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Czwartek — 15 (27) Października 1887 roku. 


Rok IV, 


Prenumeritunu 


Ogłoszenia: 


w Radomiu: Z 1 wiersz druku lub jego 
Rocznie TASCE rs. 4 miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Eółrocznieg W. ZOWE p © Na ostatniej za 1-y raz „ „ F. 
Kwartalnie .EaSEn. 1 Dwa następne w <go fe 
Za odnoszenie do mieszkań icuie Dilszew „adłęćj 
cznie kop. 5. 
Nekrolog t reklamy podwójnie. 
z przesyłką pocziową : 
Rocznie Fa. TB. Ą "de; — (SAME pz ARE A JruN 
IBRacenie „= je Warszawska Ajentura Ogłoszeń : 
Kwartalnie . 5 7 5 za wychodzi w Niedziele i Czwartki rano. Rajchman i Frendler, Senatorska 18. 
M LJ 
Dnia 27 Października ś. Sabiny Męczenniczki. | R E D A A C Y A | A D M I LJ l S T R A C Y Ń | Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 43 
„ 28 Ę ś. Szymona i Tadeusza Ap. ulica lubelska JW 137. Zachód — , n „aa 4 -ęwikdd 
<a ©) 4 ś. Narcyza B. i Euzebii P. ADMINISTRACYA REDAKCYA | Długość dnia „ godzin 10 l 
„ 30 ,, $. Zenobii M. i Zenobiusza. j otwarta od godziny 10 dol iod4 do 7 ii przyjmujeinteresantów wtychżegodzinach. | Ubyło 2 m 6 M 42 
| Mz=> Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają śe 
Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, ta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuekera. 
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DOKTOR STANISŁAW IDZIKOWSKI 


| powróciwszy z Wiednia, gdzie przez długi czas praco- 
, wał na klinikach akuszeryi i chorób kobiecych, za- | 
mieszkał w Radomiu prey w. Lubelskiej w domu 
p. Kopra N 102. | 
pa I 


(Papieru, Gulunteryi. A 
| 


| W magazynie St. Rakowskiego | 
DOSTAĆ MOŻNA 


100 ARKUSZY PAPIERU I50 KOPERT Z LITE- 
RAMI ZA 60 KOP. BILETY WIZYTOWE OD 50 
KOP. SETKA.— PAPIERY FANTAZYJNE OD 20 
KOP. PACZKA.—PORTMONETKI, WORECZKI, 
NECESSERKI, GRZEBIENIE, SZCZOTKI DO 
WŁOSÓW, KRAWATY ITP. BROSZKI, BRANSO- 
LETY, SPINKI, BRZYTWY, SCYZORYKI, NO- 
ŻYCZKI ITP. WODA KOLOŃSKA, PERFUMY 
PUDRY, FIKSATUARY ITD. W WIELKIM WY- 
BORZE NA SKŁADZIE. — CENY NADER NIZKIE. 


4£xouumxi.o TJ 


___ Dom W-go Pofila, róg ulicy CIENI i LTE U 


NAKŁADEM 


zBAMZETY RADOMSKIEJ 


wyszły z druku 
NOWBLEI 
MARYTANA JASIENCZYKA. 


Nowelki te nabywać można w Redakcyi i miej- 
stowych księgarniach. 


Cema tomiliku 1 rs. 


RRS: mi AKZEZT= U GRE 


Wiadomości bieżące. 


W dziennikach rosyjskich podniesioną została z ini- 
cyatywy prywatnej myśl opodatkowania prawa polowania do 
wysokości 20 rs. rocznie. Według obliczenia inicyatorów, 
nowy podatek przyniósłby skarbowi 2 miliony rubli rocznie 
dochodu. 


Z powodu, iż wiełe osób przy przesyłaniu telegramów 
do władz nakleja na blankietach telegraficznych marki stem- 
plowe i nadmienia o tem w tekście depesz, główny zarząd 
pocztowo-telegraficzny w cyrkularzu, wydanym do podwła- 
dnej służby, zawiadamia, iż w takich razach należy objaśniać 
interesantów, że dołączanie marek do telegramów jest zby- 
tecznem; gdyby zaś interesanci pozostawiali naklejane marki, 
należy je kasować odręcznie. 


Podróżni, zmuszeni przebywać znaczniejsze przestrze- 
nie w karetkach pocztowych, czyłi tak zwanych kuryerkach, 
o ile ten środek lokomocyi z powodu braku kolei jest jeszcze 
w użyciu, bywają narażani na mnóztwo niewygód, które 
wywołują słuszne reklamacye. Z tego powodu w departa- 
mencie poczt i telegrafów opracowane zostały nowe przepi- 
gy, dotyczące ruchu pasażerskiego na traktach, gdzie kursują 
karetki pocztowe. Przepisy te brzmią, jak następuje: 1) ka- 
retki winny być wygodne, dostatecznie zabezpieczone od wia- 
tru i zimna, z przedziałami najwyżej na 6 osób; 2) wyjazd 


; karetki ze stacyi musi być punktualnie oznaczony, a dana 


| przestrzeń powinna być przebywaną w oznaczónym czasie, 


, przy dopuszczeniu macitmum 5-ciu w porze letniej, a 12-tu 
| minut w porze zimowej opóźnienia ; 3) czas przybycia i wy- 
| jazdu kuryerki należy skrupulatnie w odpowiedniej kontroli 
| notować ; 4) światło w porze nocnej winno się we wnętrzu 
| karetek znajdować; 5) poczthalterowie, utrzymujący nędzne 
| konie i karetki w zaniedbaniu, będą podlegali karom admi- 
nistracyjnym, w razie zaś ponawiania się wykroczeń, zostaną 
pozbawieni prawa dzierżawienia przedsiębiorstw przewozu 
poczt. Naczelnicy urzędów pocztowych i specyalnie wysyłan; 
rewizorowie będą czuwać nad wykonywaniem powyższych 
| przepisów. Ponieważ regularne kursowanie karetek poczto- 
wych zależnem jest nietylko od dobrych koni, lecz i od sta- 
nu dróg szosowych, przeto departament poczt i telegrafów 
zwróci się jednocześnie do ministeryum dróg i komunikacyi 
w kwestyi odpowiedniej konserwacyi traktów pocztowych. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Z teatru. Najnowszym utworem autorskiej spółki 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego , trzyaktową krotochwilą 
p.n. „Florek'', rozpoczęło w sobotę towarzystwo p. Sarnow- 
skiego przedstawienia w teatrze naszym* 

Po autorach „Męża z grzeczności** więcej się spodzie- 
waliśmy, „Fłorka'* nawet porównać nie można z powyższą 
sztuką, znać że go pisano we dwóch, ale, ot tak, na kolanie, 
jak to mówią. 

Młody Floryan Florkowski po roku oczekiwania na 
posadę, zostawszy nareszcie komornikiem za protekcyą me- 
cenasa Heliodora, dostaje pierwsze zlecenie odbycia egzekucyi 
wyroku. 


a = z 2 i m Ea na CPOO) 


Z jesiennych motywów. 


Deszcz pada i pada, na dworze zimno, w mieszkaniu 
ponuro, a na duszyciężko, przykro czegoś... Jedyna rozryw- 
ka radomiaka — pozamiejska przechadzka, uniemożliwiona; 
ogród płacze wszystkiemi liśćmi drzew i krzewów, ustał ną- 
wet świergot ptasząt. 

Posmutniały piękne panie, bo jesienny sezon tak fatal- 
nie się zaczął, nie ma wesołości na twarzach obywateli ziem- 
skich, bo z każdym dniem deszcze i niepogody coraz to 
mniejsze na przyszłość rokują widoki. 

Perspektywa smutna, smutna nietylko dla producen- 
tów, ałe i konsumentów, gdyż ogólny stan ekonomiczny bez- 
warunkowo odbić się musi i na kieszeniach rodzin, żyjących 
z koszyka i grosika! A przy obecnych warunkach, przy tak 
wygórowanej cenie lokalu, drzewa, oraz artykułów spożyw- 
czych, nielada trudną jest egzystencya osób, posiadających 
ograniczone Środki utrzymania, 

Każdy żyje, pracuje, starą się w tej nadziei, że kiedyś 
lepiej będzie, że przecież coś wywalczyć musi, że ogólna bie- 
da zniknie nakoniec, a zakwitnie dobrobyt. T« nadzieja pod- 
trzymuje wieluijest bodźcem do pracy; niestety, zawodzi ona 
ciągle, a spojrzawszy w przyszłość okiem rozwagi, widzi się 
wbrazy jeszcze smutniejsze, warunki bytu jeszcze trudniejsze. 

Po wsiach, które są głównemi karmicielkami ludności 
miejskiej, grunty gwałtownie się parcelują, dzielą na cząstki 
mikroskopijne, które nietylko nie zapewniają posiadaczom 


egzystencji, ale nie wystarczają na zaspokojenie naj pierwszych, | 
choć tak ograniczonych potrzeb tychże. Większe majątki, fol- 
warki, z obciążonemi hypotekami, dyszą ostatniem tchnie- 
niem suchotnika, coraz prędzej, coraz szybciej, aby wkońcu 


| przejść w ręce obce. 


Na podźwignięcie gospodarstwa, na poprowadzenie go 
racyonalniej, na zakup maszyn, narzędzi i t. p. zkąd wziąć 
pieniędzy? Zboże płaci się niżej ceny kosztu, przy zupełnym 
braku kupca; inwentarz za bezcen, a robotnik i służba tak 
drogo opłacać się każą, a podatki, raty Towarzystwa, pro- 
centy wierzycielom, a szkoły, a zaspokojenie niezbędnych po- 
trzeb — cóż więc dziwnego, że przy takich warunkach musiał 
przepaść las, jeśli był: wyciął go Abram lub Icek i grubo na 


| nim zarobił; dzierżawa z propinacyi wzięta naprzód na lat 


parę, z młyna także, jakież więc i tu widoki na przyszłość? 


A upadł obywatel, to upadł i handel, upadł przemysł. 
Niedarmo teraz słyszeć się dają powszechne utyskiwania 
właścicieli fabryk i przemysłowych zakładów na stagnacyę, 
na brak roboty, obstalunków. Zakłady takie istniały tylko 
dworem, obywatelem. Bo czyż posiadacz kilku, a nawet kil- 
kunastu morgów potrzebuje jakowychś maszyn, kosiarek, żni- 
wiarek, pasów i t. d? To też z upadkiem fabryk zwiększyła 
się liczb proletaryatu, ludzi bez zajęcia, ludzi pragnących 
i łaknących bez nadziei. 

Cóż więc dziwnego, że z taką gwałtownością szerzy się 
demoralizacya, że dziś, ni w mieście, ni na wsi nikt niepew- 
ny mienia, a nawet życia? 

„Głód nie ciotka'* mówi przysłowie, I rzeczywiście. Czy 
umrzeć z głodu i nie kraść, czy ukraść i zabić się moralnie? 


Wielu wybiera to ostatnie. A nuż się uda?... I udaje się 
najczęściej, i ośmielają się złoczyńcy, i zawiązują się stowarzy- 
szenia i szajki, a złe rośnie i rośnie, a nędza się nie zmniejsza. 

Żyd jeden tylko nie zazna ogólnej biedy; pracowity 
i płodny umysł jego, przy najtwardszych warunkach wynaj- 
dzie jakąś kombinacyę, która mu da możność podwoić a na- 
wet potroić kapitały, które w jego rękach rosną z niepomierną 
szybkością, co stwierdzają liczne fakty, nie potrzebujące do- 
wodzenia, bo dość jest wyjść szosą poza miasto w jakimkol- 
wiek kierunku, a zpewnością na 10 bryk obywatelskich, na 
sześciu jadą żydzi „dżedżyce* „obiwatele'*. 

Żyd jeden zawładnął handlem drobnym i większym 
przemysłem. Gdzie go nie posiejesz i tam wyrośnie, Jak pi- 
jawka, z najwięcej wycieńczonego ciała jeszcze potrafń wys- 
sać iłość soków dostateczną dla, zapewnienia bytu sobie; 
jak pasorzyt wybujał, rośnie i rozwija się kosztem drzewa, 
na którem obrał mieszkanie, bez skrupułu, bez względu, że 
sam się rozwijając, niszczy i zabija życie w tamtym. 

Zapuściwszy się myślą dalej jeszcze w przyszłość na 
ten temat, czyż człowieka nie ogarnie zwątpienie? Czyż mo- 
że mieć jakąś pewną, niepłonną nadzieję, że kiedyś zmieni 
się to na lepsze, że człowiek chcący pracować, znajdzie pra- 
cę, że intrygi i podstępne knowania, które tak rozwielmoż- 
niły się wszędzie w obecnych czasach, ustąpią miejsca otwar- 
tości, honorowi, prawości i zasłudze? 


Deszcz jednak wciąż bije w szyby i pluska po kamieniach, 
a zmrok coraz większy zapada i czyni jeszcze więtej ponu- 
rym ten i tak już ponury swiat Boży i na duszy coraz to 
smutniej i ciężej, i czegoś tak przykro... przykro... _ Ape. 


Zbyt jednak miękkie serce i z natury łagodny chara- 
kter stają na przeszkodzie wykonaniu zajęcia. 

Na prośby dłużnika, pod dziąłaniem dobrego wina 
i ładnej blondynki, Florek zamiast spełniać czynności subha- 
stacyjne, oświadcza się córce dłużnika i przerzuciwszy się 
do fabrykacyi.... musztardy, żeni się. 

Wypływające ztąd komiczne sytuacye stanowią główną 
ozdobę sztuki, nastręczającej przytem widzowi wiele remi- 
niscencyj z rzeczy już widzianych. 

Scena w drugim akcie żywo nam przypomina „,Dom 
otwarty*, mecenas Heliodor rejenta Turczę z „Artykułu 
264*, a Onufry dziadka z jakiejś komedyi Fredry. Osoby 
występujące w sztuce, wszystkie trącą karykaturą. 

„Florka* wvstawiono starannie, pierwsze przedstawie 
nie jednak wypadło daleko gorzej niż drugie, co tłumaczy 
się zmęczeniem aktorów podróżą, a wreszcie tremą przy 
pierwszym występie w obcem mieście. 

Towarzystwu, które dopiero co opuściło ogródek war- 
szawski, gdzie głos się zrywa na scenie, aby mógł być do- 
słyszanym w odkrytym teatrzyku, przedewszystkiem zwrócić 
musimy uwagę że wszyscy jego członkowie zagłośno mówią. 


P. Osmólski (Andrzej) przekrzykiwał wszystkich, na 
czem wiele traciła bardzo dobra gra jego w akcie pierwszym 
i trzecim, a słabsza w drugim. P. Sarnowski Stanisław cho- 
ciaż w niezupełnie odpowiadającej jego zdolnościom wystę- 
pował roli, mimo to wyszedł z niej zwycięzko. 

Rola „Florka jakby napisana dla p. Łaskiego, to też 
trzymał nią prym w sztuce, grał z całą swobodą, życiem i zro- 
zumieniem rzeczy. Pan Kwieciński z małoznacznej roli lokaja 
zrobił tyle, że przez dwa akty pobudzał publiczność do serde- 
cznego śmiechu. 

Tęgim wieśniakiem był p. K. Sarnowski (Prosiątkie- 
wicz) jak również dobrym typem dzierżawcy p. Ejnsporn 
(Rzucalski) umiejętnie akcętujący znane nazze „jakoś to bę- 
dzie!" 

P. Bremer, byłby dobrym, gdyby więcej pamiętał o cha- 
rakteryzacyi i wychodził na scenę z jedną parą wąsów a nie, 
jak to miało miejsce w roli Onufrego, w której mu własne 
czarne wąsy wyglądały z pod siwych. 

P. Wieliński z roli Edwarda wywiązał się zupełnie 
zadowalniająco, czego znów nie możemy powiedzieć o p. Pod- 
horskim, grającym Szymka zanadto wrzaskliwie. 

Leon w osobie p. Kisielewskiego był bardzo komi- 
cznym. Panie: Adler, Blechowska, Osmólska, Piotrowska 
i Zielińska dostrajały się do ogólnej harmonii. 

Pani Osmólskiej i Blechowskiej zarzucamy zupeł- 
nie chybioną charakteryzacyę, a panom, grającym w peru- 
kach, złe dopasowywanie tych ostatnich. Wogóle przytem 
niewłaściwe ze względu na oświetlenie naszej scenki było 
użucie ciemnych szminek zbyt obficie. 
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= Jutro w teatrze letnim znana autorka „„Małażki* 
i „Kaśki Karyatydy* pani Gabryela Śnieżko-Zapolska wy- 
stąpi w tytułowej roli dramatu Ibsena p. n. „Nora 

Jest to jedna z najlepszych kreacyj zdolnej artystki 
i autorki. 

Koncert. Odbieramy zawiadomienie od p. Józefa Brin- 
dis, koncertującego obecnie w £odzi, jako za dwa tygodnie 
zjechać ma do nas z koncertem. 

P. Brindis znanym jest skrzypkiem i....murzynem. 

Złodziejski „kawał*. W niedzielę do szynku Tenen- 


| bauma, przy ulicy Lubelskiej zaszło dwóch gości na wódkę, 


której wypili za 15 kop. 

Gdy przyszło do płacenia, jeden z nich wyjął z kieszeni 
3 rs. i trzymając je w ręku, zażądał reszty. 

Szynkarka wyliczyłą na stole 2 rs. 85 kop., które 
w tejże chwili porwał towarzysz płacącego i obaj uciekli 
z Szynku. 

Udało się jednak policyi przyłapać w kilka godzin 
»„Roberta i Bertranda", z których jednym jest znany rzezi- 
mieszek Szczepański, a drugim Adam Gębczyk. 

Piątek ubiegły był prawdziwie feralnym dniem dla tu- 
tejszych rzezimieszków, 


Zrana zaraz policya zatrzymała na ulicy Lubelskiej 
znanego złodzieja Józefa Nawrot, mieszkańca Łodzi; przy 


nim znaleziono świder, który po sprawdzeniu zupełnie paso- 
wał do dziur, zrobionych w oknie mieszkania p. S.... przy 
okradzeniu tegoż, jest więc podejrzenie, że Nawrot należał do 
tej kradzieży. 

W nocy z piątku na sobotę kilku strażników przetrzą - 
sało Dzierzków, poszukując złodziei. 

Najprzód więc zaszli do mieszkania znanych rzezi- 
mieszków Józefa Gołubińskiego i Józefa Brodniekiego, lecz 
nie zastawszy ich w domu, postanowili czekać, aby dojść 
zkąd też wracać będą nocne ptaszki. 

Pomimo zimna i ulewnego deszczu od godz. 12-ej w no- 
cy do 5-ej rano strażnicy czatowali na nich, aż wreszcie od 
strony Zwolenia ukazali się na ,szosie powracający z nocnej 
wyprawy: Gołubiński i Brodnicki; przy pierwszym z nich 
znaleziono Świder i drążek żelazny, ukryty w rękawie ka- 
poty, z mieszkania zaś zabrano 3 kłodki, które, jak się oka- 
zało, oderwano przy okradaniu p. M... w domu Zalewskiego. 

Wszyscy też, jako znani i zostający pod nadzorem 
policyi złodzieje, odsiadują już karę. 

Tejże nocy jeszcze w mieszkaniu Lotermana na Dzierz- 
kowie, w domu Brauna, policya zeszła 7 osób, grających 
w karty, z których cztery podejrzane aresztowano. 

Jest to dom schadzek złodziei. 

Nakoniec tejże nocy piątkowej na Dzierzkowie zauwa- 
żono doróżkę Nr. 3, uwożącą pasażera, wygrywającego pod- 
czas jazdy skoczne obertasy.$Zatrzymano więc doróżkę i wy- 

i sadzono z niej wesołego pasażera, który, jak się okazało, 


tegoż dnia skradł skrzypce starozakonnemu K... i na nich 
to koncertował nocą w doróżce, 


Z KRAJU. 


Malarnia krajowa. W tych dniach pod powyższą na- 
zwą otworzony został w Warszawie zakład malowania na 
szkle i porcelanie, który głównie położył sobie za zadanie 
wyrugowanie w tym zakresie wyrobów zagranicznych. 

Oprócz malowania porcelany, malarnia wykonywa 
wszelkie emalie na szkle, które dotąd sprowadzano z zagra- 
nicy. 

Przy malarni otwartą będzie również szkoła dla pra- 
gnących uczyć się tego fachu. 

Zakład pozostaje pod kierunkiem specyalisty wykształ- 
conego w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych. 


Z Poznania. Według ogłoszonego tu urzędowego ra- 
portu komisyi kolonizacyjnej o przebiegu jej działań do- 
tychczasowych, komisya nabyła dotąd 48 majątków więk- 
szych, przeważnie rycerskich, a 17 włościańskich. Dobra te 
liczą razem 25.163 hektary ziemi. Zapłacono za nie sumę 
14,729.000 marek, Pięć majątków rozparcelowano pomiędzy 
sto familij niemieckich. Raport podnosi trudności, jakie na- 
stręczają się kolonizacyi. 

Zakłąd imienia Gssolińskich we Lwowie ze znaną 
biblioteką zagrożony jest ruiną majątkową z powodu złej 
i lekkomyślnej gospodarki zarządu ekonomicznego. Na osta- 
tnim uroczystym akcie dorocznym tego zakładu w zeszłym 
tygodniu, Dr. Antoni Małecki wyjaśnił stosunki majątkowe 
i wspomniał o dewastacyi majątku, zostającego pod odrę- 
bnym zupełnie zarządem kuratora ekonomicznego. Zakład 
bowiem posiada dwie kuratorye, jedną literacką, drugą eko- 
nomiczną, zupełnie od siebie niezależne. Kuratorya literacka, 
zaniepokojona nieładem i gospodarką zarządu administra- 
cyjnego i stojąc na straży zabezpieczonego sobie przez zało- 
życiela legatu w kwocie 7.000 złr. rocznie, zwróciła na nią 
uwagę wydziału krajowego, który wydelegował komisyę do 
zbadania sprawy. Komisya znalazła administracyę majątko- 
wą w bardzo smutnym stanie i losy kuratoryi ekonomicznej 
rozstrzygną się niebawem, bo- dnia 25-go listopada przed 
najwyższym trybunałem w Wiedniu. Po przemówieniu Dra 
Małeckiego, skryptor biblioteki, p. Bronisław Czarnik, od- 
czytał sprawozdanie zarządu bibliotecznego za rok ubiegły, 
a p. Władysław Bełza nieznaną epopeę z XV-go wieku, od- 
nalezioną w manuskrypcie przez dyrektora zakładu, Dra 
Wojciecha Kętrzyńskiego. 

Według urzędowego wykazu wywieziono z Rosji 
w ciągu pierwszych ośmiu «niesięcy r. b. towarów w ogólnej 
wartości za 278,946.000 rubli, zaś przywieziono do Rosyi 
za 186,011.000. Wywóz szlachetnych kruszców wynosił 
w tymże okresie czasu 4, 746.000 rubli, przywóz zaś 2,374.000. 


A EBRTU. 


Wobec ogólno-ludzkiej manii wyjeżdżania z miasta na 
lato — trudno mi było pozostać wyjątkiem i chociaż późno, 
bo we wrześniu dopiero, oderwałem się jednak od biurka, 
do którego nieubłagana, nieznająca fery] i willegiatur ko- 
nieczność, przykuwała mnie od lat kilku. 

Po czterech latach ślęczenia na wiedeńskiem krześle, 
po czterech latach zasuszania się żywcem w pyle książek 
i papierów puścić się za rogatki dusznego miasta, to zaiste 
„frajda* nielada | 

Za radą paru wytrawnych letników, używających rok 
rocznie rozkoszy przepędzania lata na wsi, wyjechałem 
w Opatowskie. 

Nie będę tu opisywał podróży koleją Dąbrowską, bo 
byłoby to musztardą po obiedzie wobec skwapliwości, z jaką 
powołani i niepowołani, z urzędu i amatorstwa pismaki, od 
otwarcia tej linii opisywali i opisują ją; jedni, głosząc 
na jej cześć dytyramby, drudzy ganiąc wszystko, począwszy 
od materyału, z jakiego ukuto szyny, a skończywszy na oko- 
licy, którą kolej przebiega. 

Nie będę opisywać towarzystwa, do jakiego musiałem 
należeć w wagonie, jak również nie myślę bawić się w opis 
cen w bufecie stacyjnym w Bzinie, tak zgodnych z porozkła- 


Dojeżdżam tedy koleją do Wierzbnika, tu posiliwszy 
się na stacyj, gdzie znowu ceny nie zgadzają się z cennika- 
mi, bo są nierównie niższe, siadam na wózek Kacpra Ciaputy 

| i „polską drogą'* (Boże, jeżeliby wszystko co polskie miało 
być tak dobrem jak drogi...) ruszam dalej. 

Okolica prześliczna, wprawdzie gór „niebotycznych', 
które widział korespondent „„Dziennika dla wszystkich”, ani 
„lasów dziewiczych'* ja dojrzeć nie mogłem, mimo to zajęty 
byłem bardzo tem, com widział. 

Okolica górzysta, lasy przetrzebione niemiecką siekie- 
rą, co kilka wiorst olbrzymie stawy, po których suną ryba- 
ckie łódki lub myśliwi w czółnach za kaczkami. Na drodze 
zobaczyć można chłopka, pozdrawiającego odwiecznem „niech 
będzie pochwalony”, lub butnego, w zielonej kurtce jigera. 

Chwilami zdawało mi się, że zbliżam się do granicy 
pruskiej, coraz częściej bowiem ucho moje chwytało rozmo- 
wę, prowadzoną językiem kulturtregerów. To wszystko ad- 
ministracya dóbr i zakładów przemysłowych, należących do 
jednego z potentatów finansowych, podlegającego dziś mar- 
cowemu ukazowi. 


Dyrektorem rozległych tych dóbr i zakładów jest, 
rzecz naturalna, także niemiec, nieumiejący prawie po pol- 
sku, a tak dobry i ludzki, że gdy w miejscowości fabrycznej, 
w której jest tylko dwie studnie z wodą do użytku, jedna 
się zepsuła, panfdyrektor nie pozwolił brać wody z drugiej, 
należącej do zakładów, skutkiem czego między mieszkańca- 


danemi na każdym stole cennikami jak Excicator z Gudro- | mi zapanowała dyarya, w braku bowiem wody dobrej, zmu- , 


nitem. 


| szeni byli pić i do gotowania używać zepsutej. 


Można sobie wyobrazić, jaki w podobnych warunkach 
jest stosunek mieszkańców do cudzoziemskiej administracyi 
dóbr 

W terytoryum tem osiadł od pewnego czasu obrońca 
prywatny, mający wiele czynności z powodu ciągłych zatar- 
gów ludności z powyższą administracyą, a że ta ostatnia ma 
do 7.000 rocznie spraw w sądzie gminnym, utrzymuje więc 
swoim kosztem swego adwokata. 

Dyrektor, dowiedziawszy się, że znalazł się śmiałek, od- 
ważający się stawać w sądach przeciw wszechwładnej admini- 
stracyi dóbr, co więcej, gdy mu powiedziano, że ów śmiałek 
ma ojca, zajmującego miejsce w jednym z zakładów przemy- 
słowych, zostających pod jego dyrekcyą, wezwał tego osta- 
tniego do siebie i kategorycznie mu oświadczył, że go na- 
tychmiast wydali ze służby, jeżeli syn jego prowadzić będzie 
sprawy sądowe przeciwko zarządowi dóbr. 

Oto mała ilustracya gospodarki niemieckiej u nas. 

Pomiędzy oficyalistami fabrycznymi jest i krajowców 
kilku, ci jednak daleko gorzej są wyposażeni i gorzej trakto- 
wani od poddanych zagranicznych. 

Despotyzm owego dyrektora jeszcze wyżej sięga, nie 
zadowalniając się bowiem królowaniem w obrębie samego 
majątku, wnika nawet w życie domowe pracowników swoich. 

Niedawno do para dyrektora przyjechały dwie damy 
z nad Sprei, z których jedna siostra żony p. dyrektora. Otóż 


, dla uczczenia gości i zamanifestowania ich przyjazdu, p. dyre- 


ktor ogłosił, że urządzoną będzie majówka, w której wszyscy 
oficyaliści przyjąć udział powinni, ze składką po rs. 2 od osoby. 


Według obliczeń głównego zarządu intendentury, su- 
ma nadzwyczajnych wydatków, wywołanych Ę przez ostatnią 
wojnę, wynosi 1,309,000.000 rs. 


Klasztory w Galicyi. W roku 1782 Galicya liczyła 
170 klasztorów męzkich i 49 żeńskich, w 1880 zaś roku 89 
klasztorów męzkich i 73 żeńskie. Od roku 1830 do 1880 
liczba klasztorów wzrosła o 29 męzkich, 58 żeńskich. Gdy 
w roku 1830 było zakonników 565, zakonnic J8, w roku 
1880 liczono 895 zakonników i 1.174 zakonnie. 


ZE ŚWIATA 


Włodzimierz Złoczkowski, pełniący służbę wojskową 
w Tonkinie, mianowany został kapitanem inżenieryi au 
choże, Młody ten człowiek pochodzi z Lublina i tam szkoły 
kończył. 

Jubileusz papieski. 

„Punkt knlminacyjny jubileuszu Ojca św. przypada na 
d.| szy stycznia, chociaż Leon XIII-ty wyświęcony został 
dnia 3l-go grudnia roku 1837-go. W dzień Nowego roku 
Ojciec Św. będzie celebrował u św. Piotra. W Rzymie przez 
godzinę całą bić będą w dzwony w 365-iu świątyniach. Wy- 
szło rozporządzenie z Watykanu, ażeby w tymże czasie przez 
godzinę dzwoniono we wszystkich kościołach katolickich pię- 
ciu części świata. Ważniejsze momenty będą fotografowane. 
Pierwszą fetogratję zdjęto podczas posłuchania francuzów 
w sali książęcej Watykanu. 

Niezwykła spowiedź. W zachodniej Kanadzie w Rind- 
frew osiedlonych jest do 200 rodzin polskich, które wszakże 
dotąd jeszcze nie mają własnego księdza. Spowiedzi słucha 
ich tedy kapłan miejscowy przy pomocy tłumacza lub tłu- 
maczki. Ksiądz trzyma spowiadającego się za rękę, podczas 
gdy tłumacz zadaje pytania z rachunku sumienia. Jeżeli 
penitent przyznaje się do grzechu, ściska księdza za rękę, 
tłumacz oczywiście tego znaku porozumienia dostrzedz nie 
może. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Ostateczny termin do nadsyłania modelów konkur- 
sawych na pomnik Mickiewicza oznaczono na d. 1-go gru- 
dnia r.b. 

% Warszawy wysyłają modele artyści-rzeźbiarze: An- 
toni Kurzawa, Jan Kryński, Sławomir Celiński i Michał 
Trembicki. 

„Sztuka, dwutygodnik artystyczny''. Pod takim tytu- 
łem wychodzić zaczęło w bieżącym miesiącu w Krakowie pi- 
smo, poświęcone sztukom pięknym. Redaktorem jest p. Sta- 
nisław Tomkiewicz. 

„Lena”, konkursowy dramat Maryana Jasieńczyka, 
wydany nakładem firmy Paprockiego iSp., ukazał się w księ- 
garniach naszych. 


Stosując się do „polecenia* pana dyrektora, oficyaliści 
przybyli ua majówkę, gdzie nawet nie przywitano ich uczci- 
wie, bo „dyrekcya', rozłożywszy się obozem w lesie, stano- 
wiła zupełnie odrębne kółko, do którego, jak do raju, wy- 
branych tylko wpuszczano. 


Niewtajemniczonemu w tę sprawę zdawałoby się to 
dziwnem a może wprost nielogicznem, ażeby oficyaliści na 
skinienie swego zwierzchnika, nawet poza biurem postępo- 
wali wedle rozkazu jego i to w sprawach prywatnej i tak 
błahej natury, jak n. p urządzenie jakiejś tam zabawy 
w lesie. 


Lecz wszedłszy w położenie tych ludzi, częstokroć oj- 
ców licznej rodziny, nie będziemy się dziwić niczemu, bo 
egzystencya ich zależy prawie jedynie od humoru pana dy- 
rektora. 


Mijam jednak zakłady, przy których dłużej się zatrzye 
małem i jadę dalej. 

Oprócz świeżego powietrza, które chciwie chwytam 
całą piersią, uczawam głód wściekły a tu, jak na złość, 


w miasteczkach, przez jakie przejeżdżam, nie dostać nie 
można. 


Zachwycam się więc tem, co widzę, a myśł moja błą- 
dzi po jadłodajniach radomskich. 


Nareszcie doiarłem do Ostrowca. 


Znany artysta-malarz, Józef Chełmoński, od dłuższe- 
go czasu zamieszkały w Paryżu, obecnie przybył wraz z ro- 
dziną na stały pobyt do Warszawy. 


CJ t4 LJ LJ 

Wiadomości polityczne. 

Z tych kilku dni ostatnich najmniejszej poważniejszej 
nowiny nie ma do doniesienia, stanowi to dla układających po 

| gazetach artykuły wstępne rodzaj feryj czy wakacyj, dozwa- 
lających im swobodnie wypracowywać przeróżne własne fan- 
tazye i domysły. 

Włoskie np. gazety już wiedzą naprzód co pan Crispi 
ma powiedzieć na bankiecie | wyborczym o swoich z ks. Bis- 
marckiem konferencyach w Fridrichsruhe. Niezawodnie za- 
ręczać będzie, że tam o niczem innem nie mówiono, jak tylko 
o utrzymaniu pokoju, że decydujący o nim arbiter, jakim 
jest książe kanclerz, który jak Piłat umywa sobie ręce od 
sprawy bułgarskiej, początkowanie w niej przelewa na Wło- 
chy i Anglię a zawsze na zasadzie strzeżenia umów trakta- 
tu berlińskiego, które nie dozwalają pojedynczym mocar- 
stwom działania w tej sprawie, ho wszystko ma być w niej 
rozstrzyganem większością zdań. 

Tymczasem w samej Sofii w kilku wypadkach książe dał 
dowody nietaktowności, raz podobno odmawiając metropoli- 
cie Klemencyuszowi, tyle ważnej osobistości, audencyi z powo- 
du niezachowania jakichś form etykiety, to znowu mianując 
Nikołajewaswoim przybocznym adjutantem, aby go nazajutrz 
odwołać, gdy tego zażądał Stambułow. Chwiejność ta i nie- 
pewność w działaniu mogła mu narazić dwie bardzo wpły- 
wowe osoby. Wprawdzie konak książęcy ostatniemi czasy 
ufortyfikowano przeciw wszelkim zamachom, okratowano 
okna, kominy, do koszar zaprowadzono telegrafy i telefony, 
ale zawsze te ostrożności, mało pożyteczne w krytycznych 
chwilach, dowodzą, że książe żywi poważne obawy. 

Domniemany następca tronu, książe Wilhelm pruski, 
ubawiwszy się w Wiedniu na polowaniach i balu u księżnej 
Koburgskiej, pojechał odwiedzić w Bavone ojca, który jak 
niedawno Kraszewski, w smutnym stanie zdrowia udaje się 
do San Remo. Następnie książe Wilhelm wstąpił do Baden- 
Badenu zabrać cesarza dziadka i z nim zdrowo i szczę- 
śliwie przybyli już do Berlina. Król grecki z Wiednia | 
pojechał do Danii. Książe arcybiskup wrocławski Kopp, 
przyjmowany był przez polaków z Szlązka z hr. Matuszka na 
czele, doręczono księciu arcybiskupowi bardzo sympatyczny 


adres z wierszami okolicznościowemi; niestety arcybiskup 
słowa nie rozumie po polsku. 

W Poznaniu zaszedł dziwny fakt zgody między Pola- 
kami a zachowawcami niemieckimi w obiorze na radzcę miej- 
skiego Dr. Osowieckiego. 

Oprócz tych drobiazgów i wiadomości, że około brze- 
gów Maroko gromadzą się różne floty, nawet turecka, i że 


| w Londynie meeting'robotników bez prący rozpędzać musia- 
no policyą, właściwie nic ważniejszego do donisienia nie ma, 
chyba że co nadejdzie ostatniemi telegramami. 

Korespondent „„Mosk. Wied.* z Berlina ubolewa nad 
tem, że ministeryum oświaty nie stara się swym wpływem 
powściągnąć autorów zaburzających dobre z sąsiednim mo- 
carstwem stosunki. I tak niedawno Shilman, historyk, w swo- 
jej publicznej prelekcyi o dziejach prowincyi nadbaltyckiej» 
rzekł: 

„Walka ojmorze Bałtyckie jeszcze nie jest ukończoną. 
I dziś jak ongi Nadbałtowie spełnią swój obowiązek wzglę- 
dem ojczyzny niemieckiej, niechże Niemcy w Cesarstwie pa- 
miętają o nich*. 

Dalej korespondent „„Mosk. Wied. przytacza doniesienie 
pewnej ewangielickiej gazety, jako w prowincyach nadbalty- 
- ckich pastorowie, którzy odmówili przejścia na prawosławie, 
| mieli być publicznie ćwiczeni rózgami. 

Taż sama gazeta podaje, że papierów rosyjskich znaj- 
duje się w Niemczech na cztery miliardy marek, że wszyst- 
kie opłacają wysoki procent; straty ztąd dla Rosyi wynikłe 

ocenia na 1.200 milionów marek. 
| 
| 


„Peters. Wied.* radzą, aby za podwyższanie ceł 
od zboża rosyjskiego odpowiedzieć Niemcom podwyższe- 
niem ceł od towarów niemieckich, z obniżeniem takowych 
dla narodowości innych; byłby to istotny Soss tm Herz dla 
przemysłu niemieckiego, utrzymującego się głównie Rosyą. 

„Grażdani* rozpisuje się nad koniecznością oczyszcze- 

| nia okolic twierdz i fortów od cudzoziemców, których tysiąc 
( właścicieli a dziewięciu dzierżawców zalega miejscowości 
około cytadeli warszawskiej. 


Dziennik krakowski „N. Reforma* sądzi, że ani wy - 
pada, ani można brać na seryo poruszonej przez „„Kreutz 
Zeitung* idei odbudowania Polski. Prusak ze złości i ze 
strachu przed francuzko-rosyjskiem przymierzem, mąluje 
dyabła polskiego na ścianie; a może gazecie chodzi o to, 
żeby tą przynętą odciągnąć Polaków od spełnienia swych, 
narodowych obowiązków. Podobne manewry nie złamią je- 
dnak oporu Polaków przeciw akcyi germanizacyjnej. Inne 

| dzienniki również ostrzegają Polaków przed pruskiemi obie- 


| tnicami i projektami, aby nie dali się łapać na ten lep. 


Gawiedź paryzka bawi się humbugami drobnych dzien- 
niczków amerykańskich, które utrzymują na seryo, że cesarz 
Wilhelm umarł jeszcze w marcu, ale ks. Bismarck z oba- 
wy, aby wiadomość ta nie przyspieszyła wybuchu woj- 
ny, wozi za sobą gdzie mu potrzeba jakiegoś Karola 
Sdomermana, którydoskonale naśladuje zmarłego Tych auto- 
matów Bismarck ma mieć jeszcze kilku w zapasie. 

Do tego rodzaju humbugów zaliczyć można to, że 
książe koburgski wybiera się w podróż po Europie, albo 
że dr. Stransky, bawiący w Wiedniu, otrzymał od tamtej- 
szych bankierów pożyczkę. 


Wjeżdżam do jednej z najbrudniejszych mieścin naszej | 
gubernii, zamieszkałej przeważnie przez lud wybrany, a słyn= 
nej ze znanych kąpieli błotnych, znajdujących się na 
każdej ulicy, i z równie znanej piwnicy winnej Pfefera, i ze 
znanej „na okoliczność* orkiestry Zyla, i z wielu innych 
znanych rzeczy, które kiedyś uwiekopomnią historycy. 

Staję w rynku i udaję się wprost do pana Pfefera. 

Wpadam wygłodzony do jego handlu, w drzwiach już 
spotyka mnie zginający się we dwoje subjekt. 

— Jeść! — wołam. 

— Owszem... — odpowiada subjekt, kłaniając się 
wa Czworo. 

— Dajcie co z mięsa albo ryb, ale zaraz, bom głodny. 

— Owszem... — kłaniając się w ośmioro, prawi dalej 
grzeczny subjekt. 

— A więc, co mi dacie? 

— Może być sardynki.... 


— No, dobrze, ale ja chciałem coś pożywniejszego» 
coś na gorąco. 


— Owszem, może być ser „„szwancarski** — j kłania 
się, kłania.... 


Zirytowany, opuściłem „znany handel* Apana Pfefera 
i ugrzecznionego subjekta, a za wskazówką faktora, których 
w Ostrowcu wedle danych statystycznych przypada 161 na 
100 mieszkańców, udałem się do zajazdu pani Karczmar- 
skiej. 


AE ED IE IL LL CA AALLLĄŻ ŻA 
ROZ 


Już to pod słońcem nie znalazłby odpowiedniejszego 
nazwiska dla utrzymującego oberżę, ani odpowiedniejszego 
wyglądu, nad wygląd Imci pani Karczmarskiej; tusza jej 
starczy za najłepszą reklamę oberży, 

Wewnątrz tu czysto, a oprawiany w drugiej izbie 
wieprz, wzbudza apetyt. 

Robią mi doskonały barszcz na wieprzowinie ze Świe- 
żemi kartofłami i kotlety wieprzowe. 


Zabrałem tu znajomość z jakimś jegomościem ze Słupi, 
który mnie widocznie wziął za astronoma i przez cały czas 
obiadu rozpowiadał mi o ziemi, słońcu, gwiazdach i księ- 
życu. | 

— Panie szanowny |! — prawił ów jegomość — co tam 
panowie opowiadacie o tem zaćmieniu, to panie wszystko 
bajki, jak bajką jest wierutną, że ziemia się obraca koło 
słońca. Niech pan dobrodziej zważy, przecież ziemia jest... 
ziemią, no, więc tylko słońce może się koło niej obracać, 
a nie... 

-— Przepraszam pana, ale ja muszę jechać dalej — 
rzekłem, pozbywając się mego współbiesiadnika i wsiadłszy 
do opatowskiej doróżki, puściłem się w dalszą drogę, rozmy- 
ślając o różnych rzeczach, a między innemi i o tem, że: 


Nowy Kopernik ze Słupi 
Jest bardzo... mądry. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Ewka. 


Do Dortrechtu zjechali się wszyscy stronnicy Orleanów, 
hr. Paryża wszakże zakazał im jakichkolwiek układów z ra- 
dykalistami. 

Cesarz Wilhelm wyjechał z Berlina na polowanie do 
Wernigerode. 


TELEGRAMY. 


Paryż, 24 października. Manifestacye na korzyść jene- 
rała Boulangera ponawiają się. W Clermont Ferrand urzą- 
dzono jenerałowi pochód z pochodniami, wydawano na cześć 
jego okrzyki i śpiewano pieśni. Policya zachowała się bier- 
nie. 

Belgrad, 24 października. Serbia niezadowolona z cią 
głych napadów Arnautów na jej terytoryum, zamierza w razie 
jeżeli Turcya nie przedsięweźmie stosownych środków, z0- 
stawić sobie zupełną wolność działania, w celu obrony lud- 
ności pogranicznej, na Portę zaś złoży odpowiedzialność za 
następstwa. 

Berlin, 24 października. Usposobienie giełdy słabsze. 
Za ruskie bilety Banku Państwa płacono 180 i 179, 50, 
mniej niż w sobotę o 50 i 25 fen. 

Berlin, 25 października. Cesarz Wilhelm mimo naj- 
przykrzejszej słoty, pojechał na polowanie do Wernigerode. 
Przypuszczają, że tkwi w tem szczególny powód. 

Paryż, 25 października. Wczoraj francuzki minister 
spraw zagranicznych i poseł angielski podpisali konwencyę, 
dotyczącą neutralizacyi kanału Suezkiego. 

Paryż, 25 października. W budżecie ministeryum woj- 
ny postanowiono wprowadzić oszczędności na 28 milionów 
franków, w porównaniu z budżetem jenerała Boulangera. 

Paryż, 25 października. Krąży pogłoska o ustąpieniu 
Gróvego. 
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Paryż, 25 października. Porozumieniu się orleani- 
stów w Dortrechcie, powszechnie wielką przypisują wagę. 
Nie ulega wątpliwości, że nastąpi nowa manifestacya prze- 
ciwko rzeczypospolitej. 


ROZMAITOŚCI. 


Komiczna kradzież. W paryzkim Panteonie wytwornie 
ubrany Anglik zrobił znajomość z również eleganckim Pa- 
ryżaninem, i byli sobą obaj zachwyceni, poczem Anglik za- 
prosił towarzysza na przekąskę do kawiarni. Przed zapła- 
ceniem rachunku Paryżanin przypomniał sobie jakiś pilny 
interes, i pożegnawszy amfitryona, Śpiesznie wyniósł sięz ka- 
wiarni. W tej chwili Anglik spostrzega brak pieniędzy, pu- 
szcza się więc w pogoń za swym nowym przyjacielem i dzięki 
długim nogom dopędza go na ulicy. Następuje hałaśliwa eks- 
plikacya, zbiegowisko, wkońcu policya aresztuje obydwóch 
i prowadzi do najbliższego posterunku. Tutaj dopiero sprawa 
wyjaśniła się, gdy wśród homerycznego śmiechu świadków 
wyciągnięto z kieszeni Francuza pugilares z pieniędzmi An- 
glika, a w kieszeni tego ostatniego znaleziono pugilares Fran- 
cuza. Byli to dwaj znani policyi rzezimieszkowie, którzy na 
siebie polowali i wzajemnie się okradli, nie domyślając się, 
że należą do jednego rzemiosła. 


| 


| 


W przejeździe przez Radom. 
mam honor zawiadomić 
Szanowną Publiczność, że usuwam ból zębów, 
odcisków i głowy w zupełności, w ciągu godzi- 
ny, u siebie w hotelu Francuzkim, pod N. 3. 
sposobem zupełnie jeszcze nieznanym. 


[r NE E IEZER 
Danielecki. 
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Rozklad pociągów. 


Z iwangrodu do Dąbrewy. 


i Pociąg osobowy  poc.tow.osob, 
Wychodzi z Iwangroda 11125 rano | 7 12 wiecz 
6 z Radomia . . . . | l1l8pop. | 947 ,, 
p z Bzina . ] wiar „ |1215 wnoc 
z Kiele . | 436 345W5 


przychodzi do Dąbrowy 1012 wiec. 12 18 pop. 
Z Dąbrowy do Iwangroda. 


Pociąg osobowy  poc.tow.osob 

| Wychodzi z Dąbrowy . . . | 5— rano| 235 pop. 

; $. ZAKiElCH A SEM LLZHE0 popa | SOP. Shviecz 
" z Bzina , ; | 2425090 111204; 

„ z Radomia . .| 44 ,„ |1257wnoc 
przychodzi do Iwangrodu . . | 6 9wiec.| 3 2 ,, 


Z EKkoluszek do Ostrowca 


Wychodzi z Koluszek . | 930 rano| 334 pop. 
ś z Bzina . . | 3810 pop. | 1240 wnoc 
przychodzi do Ostrowca . „ABD 310 ,, 


Z 4strowca do Iańoluszek. 


Pociąg osobowy  _poc.tow. osob 
Wychodzi z Ostrowca . . „ . |1l43rano | 735 wiecz 
7, z Bzina . 250 pop. |1150 ,, 


przychodzi do Koluszek 623 wiec.| 6 4 rano 


Godziny przyjścia i odejścia pociągów oznaczone podług czasu 
warszawskiego. 


Wszystkie powyżej wykazane pociągi na staeyach krańco- 
wych: Iwangród, Dąbrowa i Koluszki, komunikują się z pociągami 
dróg sąsiednich, a na stacyi Bzin, pociągi głównej linii krzyżują się 
z pociągami odnóg. 
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GUDRONIT 
Oczyszczona smoła. — Bee blagi!! 
W jednym gatunku trzy (3) numery poj 
rs. 2 — pud. | 
Sprzedaż i informacya: Halpert, Mazowiecka 


| Kalendarze Józefa 


mazi LFC>POGLI>"— 


Kalendarz warszawski, ilustrowany popularno-naukowy. 


Ungra na 1885 r. 


| Do wynajęcia 
z d. I-m grudnia z powodu wyjazdu 


MIESZKANIE 


złożone 


Nr. 16 w Warszawie. 


DOM 


drewniany do sprzedania na korzystnych wa- | 

runkach w Jedlmż tuż przy stacyi kolejowej. 

Wiadomość u Zawiadowcy stacyi „Jedlnia, | 
Drogi Żel. Iwangrodzko-Dąbrowskiej 


Ostrzeżenie. 


Z powodu zupełnego ubytku zwierzyny 
w roku bieżącym na terytoryum dóbr Oroń- 
ska (z powiatu radomskiego), właściciel pra- 
gnąc dać spokój tejże zwierzynie na czas jakiś, i 
nietylko że sam na własnych gruntach nie 
poluje, ale nadto zadzierżawił polowanie na 
gruntach włościan wsi Orońska i Krogulczy - 


Suchej — ogłasza przeto niniejszem, że wszel- | $ 


kiego rodzaju polowanie tak w lesie, jak 
i na gruntach dworskich i włościańskich 
Orońska i Krogulczy-Suchej jest wzbronio- 
nem.— Czego przestrzegać będzie służba 
dworska oraz zobowiązali się ku temu wło- 
ścianie. Polujący zatem mogą być narażeni 
na utratę strzelb i psów, oraz na pociągnięcia 
do odpowiedzialności w drodze sądowej. 


Zawiadamiam niniejszem, że sklepowy mój 


Izrael Icek Chmielarz 
z dniem dzisiejszym uwolniony został 
od obowiązku 
Sprzedawania Skór 
w sklepie moim fabrycznym w Kielcach. 


Ostrzegam zatem osoby interesowane, iż ukoń- 
czenie jakiegokolwiek interesu jego tylko sa- 


mego obowiązywać może, gdyż fabryka nie | 


odpowiada odtąd za żadną jego czynność. 
Józef Olgiati 
Fabryka garbarska w Białogonie. 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


| UWAGA. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeślą rubla je- | 


Wydany obecnie kałendarz na rok /888, liczy 43 rok istnienia, mieści w sobie artykuły 

celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, taryfę domów podług nowej z trzech pokoi, przedpokoju, kuchni, pi- 

numeracyi i skorowidz posesyj porządkiem numerów hipotecznych ułożony oraz nową ustawę wnicy, drwalni i spiżarki. Bliższa wia- 
steplową. | domość w Redakcyi. 


Cena kalendarza kop. 50. Tamże do zbycia kwiaty, między któremi dwa 


D Ł E E N N I 174 duże znajdują się oleandry i kilkunastoletni, 


pięknie bardzo rozrośnięty fikus. 
Cena egzemplarza ozdobnie oprawioncgo kopiejck 30. 


Ę Lekcyj deklamacy! 
RALENDARZ SCLEJN.N X |'Poprawnej wymowy udziela w domach 


m: prywatnych, jakoteż na pensyach 
Cena egzemplarza kopiejek 10. RA. Tori gy 
MDożnabycia we wszystkich księgarniach. NLBESAADZR LASKI 
Artystu dramatyczny. 
Łaskawe oferty upraszam zostawiać w cukier - 
ni W-go Wożnickiego ulica Warsza wska, lub 
w Redakcyi „Gazety Radomskiej". 


— 0 —  . Do sprzedania : 


OLO I ORO OLORORO LL doróżka, sanki i trzy konie. 
Ń | Wiadomość w Redakcji. 


DOM KOMISOWO-PRZEWOZOWY bl ba Wiadomo Baka 


e Dla kaszlących i osłabionych! 


dnego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe framco, jeżeli zaś nadeślą 
należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza się 
o dołączenie po kopiejek dziesięć do egzemplarza na koszty przesyłki. 


Fabryki „LELIWA* 


„Ezsiecatora* wynalazku inżyn. techn, G. Rittera. -— Drutu kolczastego 1 innych wyrobów II 
w Warszawie, wlica Zgoda Nr. 6. 


metalowych ze składów Krzysztofa Brunn'a i Syna. 


l JE 
ld LIB BIGI Nagrodzone 
r 3 o "na warszawskiej wystawie 
Y | A 1 Rado R e - 2 hygienicznej 
) z dniem 1-szym Lipca 1887 r. przeniesionym został 5 Kiwubó wa ROWIEÓAE PŁ ónótiy0KOREGĘ 
._ e a, . 1 
| na ul. Lubelską Nr. 123 dom W-go Hempla (dawniej Balińskiego). 5 przez Radę Lekarską 
W „AE Mh TA 3 
4 o 
h | Posiada wyłączny komis : Machin i narzędzi rolniczych firmy Tadeusz Kowalski i A. Tryl- Ś EKSTRAKT | KARMELKI 
„|| ski-- Mebli giętych fabryki „Wojciechów* i dębowych toczonych z fabryki „Helena*— s MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁODOWE 
3 | Przetworów wojłoku roślinnego do dezinfekcyi.— Posadzek dębowych z fabryki „Majkury”, — ki 
3 5 
Ś 


„Ma na składzie: Węgiel kamienny, korzec kop. 75 z dostawą. — Wyborny koks ko- 
| walski, korzec kop. 90.— Drzewo opałowe sosnowe, grabowe i dębowe.— Wyroby z ka- 
mienia Szydłowieckiego. i 
| | Ekspedycya wszelkich towarów i ruchomości, oraz odbiór takowych z kolei. 
Przeprowadzka i opakowanie mebli.— Pośrednictwo i załatwienie wszelkich zleceń 
| osób tak w Radomiu, jak i na prowincyi zamiekszałych. 


AE 


. 


Sety 


2 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
b w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie 500/, 
5 4 tańsze i pewniejsze od zagranicznych. 


Radomiu główna sprzedaź w aptece W-go 
K |< $. MECHA. 
a: Flaszka ekstratu kop. 75, paczka karmelków 


= 


| Posiada na składzie worki i wańtuchy — pośredniczy w sprzedaży chmielu i ziarn wy- | 
borowych do siewu. 
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( SKEDEPO SE Laki, akziizka. m oiwzkas o) JŚ |? kopiejek 15. 
WOSEUPS WWIWZ ZOP DZUJZ AWZ AJ SOWSWOZNA WA  DWISWANWÓRÓWZNOY NW: O EEPROOŚ ZW IECA | OyvvvvvuuyuvvvvwwYyvvvywyw „uuu 


IlosBoneno Ienzypon. — Paqoms, 14 Ograópa 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu: 


